
F A T O U Ł .

Sprawy kościelne.
ROSYA.

A  rcli i d y e ce zy a m o h y 1 e w s k a 
posiada klasztor Panien  Ma- 
ryann itek  w Mohylewie oraz 
k lasztory  0 0 . Dominikanow 
w Petersburgu ; Agłonie. Dye- 
cezya wileńska - św. Katarzyny 
we Wilnie, P P . B enedyk ty ­
nek; św. Brygidy w Grodnie; 
P P  Bernardynek w Słonimiu, 
Dye cezy a łucko-żj tom irska. 
0 0 .  Bernardynów  w Zasła­
n iu .  D j ecezya żmudzka: 
klasz.tor męski w Kretytid ze, 
żeński w Kowuie.

DANIA.

W  macierzyńskim k lasz to ­
rze Sióstr św. Józefa w K o ­
penhadze odbyły się Igo  b.m. 
obwłóczyny óśmin panien;mię- 
dzy tymi, które złożyły 
wieczne śluby, znajdowała się 
córka  duńskiego oberstlejt- 
nan ta .  A k tu  uroczystego d o ­
pełnił A posto lsk i W ikary . 
Poniew aż Siostry obejmą 
w krótce rozszerzony zakład 
dla  chorych, pożądaną jest 
jeszcze większa liczba dozor- 
czyń. A dres przełożonej pro- 
wincyalnej jest: “ Czczigodna 
M atka  Gentvieve, Toldbodvei 
14 K. K openhagen’’.

GALICYA.

X. Józefa Sebastyana P e l ­
czara zamianpwał Ojciec św. 
Biskupem miletopolitańskim 
i Sufraganem  przemyskim. 
Stolica b iskupia Miletopolis 
leżała w prow incyi kościelnej 
I le l lespon tu  (n ad  Dardanel- 
lam i) i podlegała metropolicie 
cyzyceńskiemu. Dziś, ja k  są ­
dzą, jest tam  miejscowość t u ­
recka  Mualicz. Konsekracya 
e lek ta  Jó z tfa  Sebastyana Pel- 
czarza odbyła się 19 marca
0 godz. 10 w ka tedrze  p rze­
myskiej. K onsekrow ał ks. 
B iskup  Solecki w asystencyi 
księcia B iskupa k rak o w sk ie ­
go, J a n a  z Kozielska P uzyny
1 X. B iskupa przemyskiego 
obrz. g r.-ka t.  Konstantego 
Czechowicza. O fiary do  o ł­
ta rza  nieśli: X. Wł. Ł nap iń -  
sk i , ja k o  p ro rek to r  U n iw ersy ­
tetu, kr. S tanisław  T a rn o w ­
ski, książę A dam  Sapieha, 
D r. D w orkow ski,  prezydent 
miasta Przem yśla; p. A u g u st  
Gurayski, prezes R ady  pow ia­
towej krośnieńskiej i p. F r .  
U rb an ek ,  burm istrz  miastecz­
k a  Korczyny, z którego e lek t 
pochodzi. W  uroczystości tej

u c z e s t n i c z  ta k że : X 
A rcyb iskup  Isakowicz i X 
B iskup W eber, a z dostojni 
ków świeckich pan minister 
dr. Jędrzejowicz, pan n a ­
miestnik i pan marszałek k r a ­
jowy.

RZYM.

W  kościele św. Praksecfy 
w Rzymie przechowuje się k a ­
mienny słup, u którego biczo­
wano P. Jezusa. W tym sa­
mym kościele znajdu ją  się t a k ­
że trzy  kolce z cierniowej k o ­
rony P. Jezusa, które we W ie l­
ki Czwartek wystawione są 
na widok publiczny.

W  bazylice św. P io tra , 
w Rzymie przechowują ze 
czcią: włócznię Longinusa,
znaczną część drzew a z k rz y ­
ża św. i chustę św. W eronik i 
z wyciśniętą na niej tw arzą 
P . Jezusa. Te relikwie św. 
pokazują ludow i we W ie l­
ki Czwrartek , W ie lk i  P ią tek  
i W ielkanoc .

W  bazylice św. J a n a  na La- 
teranie w Rzym ie przechowu 
je się stół św., na k tórym  P. 
Jezus z uczniami swoimi o d ­
praw ił ostatn ią wieczerzę i na 
którym  sani P  Jezus, słowem 
swem wrszechmocnem prze­
mienił po raz pierwszy chleb 
w swe Przenajśw . Ciało, a 
wino w Przenajśw . K rew  swo 
ję. Ten stół św. w ystaw iają 
na w idok publiczny we W ie l­
ki Czwartek,

W  tymże dniu m y j e  
Ojciec św. nogi dw unastu  
ubogim kapłanom , należącym 
do różnych narodowości i po ­
daje im obiad, w czasie k tó ­
rego obsługuje ich osobiście. 
Czyni to na pam ią tkę  mycia 
nóg Apostołów przez J e ­
zusa Chrystusa p rzy  ostatniej 
wieczerzy, k iedy  p o d a ł  
im na posiłek duszy swe 
własne Ciało i swą K rew  pod 
postaciami chleba i wina.

W  kościele św. M a r k a  
w Rzymie przechow uje się 
część w elonu, umaczanego 
w Przenajśw . K rw i i Wodzie, 
k tóre w yp łynę ły  z przeszytego 
włócznią boku P an a  i Z b a ­
wiciela naszego, Jezusa  C h ry ­
stusa, k iedy już oddał ducha 
Bogu, Ojcu swemu niebieskie­
m u. T ą  znaczną re l ikw iją  św. 
udziela się we W ie lk i  P ią tek  
błogosławieństwa św. po n a ­
bożeństwie, zwanem “ Tene 
b re” , t.j. ciemności.

W  niektórych kościołach 
w Rzymie odpraw ia  się we 
W ielk i P ią tek  szczególniejsze 
nabożeństwo na cześć męki

i śmierci P . Jezusa. Za.czyna 
się ono w  południe i trw a 
przez trzy  godzin ĵ  i d la  t e ­
go nazywa się nabożeństwem 
“ delle tre  ore” , t . j . trzech go- 
d/Jn. W  czasie tego nabożeń - 
stwawykład a kaznodzieja zw y ­
kle ostatnie słowa Zbawiciela, 
wiszącego na krzyżu przez 
trzy godziny. Swe kazania 
przerywa jedynie, ab)* wraz 
z pobożnym ludem modlić idę 
do ukrzyżowanego Zbawicie 
la świata na uproszenie łask 
do wprowadzenia dobrego, 
chrześciańaklego życiu. Jes tto  
więc bardzo piękne uobożeń- 
stwo, uprzytom niające osta­
tnie chwile Zbawiciela na zie­
mi w swe śmiertelnej posta 
ci. W iern i p ragną  się przez 
to połączyć z onymi pobo 
żnymi osobami, które wonczas 
pod krzyżem stały  i okazać 
Zbawicielowi swoję boleść 
z powodu jego boleści, chcie­
liby z N im  umrzeć, by w N im 
i z N:’m zyć na wieki w n ie ­
bie. D. D.

Ba] timore.

O statniego p ią tku  s p a d ł  F i .  
Jam roży przy robocie we f a ­
bryce gumy, na głowę; gdy  go 
podniesi ono i opatrzone, sp ra ­
wdzono, że miał pękniętą  cza­
szkę, Należał on do w ybitnych 
warchołów i jest trzynasty  
z rzędu,niezależnych giną  
cy nagłą śm iercią  bez po­
jednania sie ze Stwórcą.

W  niezależnym zborze przy 
B roadw ay  zapaliła  się od 
świecy poduszka, kwiata mi o- 
zdobiona podczas inkantacyj 
naśladujących nabożeństwo 
żałobne przed pogrzebem Fr.  
Jam roźy, k tó ry  nagłą  śmier 
cią bez pociechy Przenajśw . 
Sakr. z tego świata zeszedł. 
Zbór b y ł  form aln ie  napcha 
ny, moc bowiem p ro tes tan ­
tów i żydów zwaliło się tam, 
by się p rzypatrzyć figlom i 
posłuchać muzyki. Gdy p ło ­
mień buchnął, setki głosów 
naraz zaryczały: “ Ogień! pa 
li się!” Na to  zapanowała 
trw oga paniczna i rozpoczęła 
się s tam peda —  i setki ludzi 
byłyby może po trac iły  życie, 
gdyby  nie energiczne pos tę ­
powanie sierżanta poi icyi 
Buckless, k tó ry  ze swoim o d ­
działem patroim anów , s to ją c  
w pogotowiu przy zborze na 
ulicy, na pierwszy znak za- 
mięszania w p ad ł do bożnicy 
i z nadludzkim  wysiłkiem u- 
spokoił widzów i usunął ka 
tastrofę.

Koncert we Wielki 
Piątek.

N iedaw no,bo dopiero przed 
10 la ty  zaszło w południowej 
F rancy i następujące zdarzę- 
n ie :

ÓV pewnem miasteczku, 
blisko stolicy b iskupie j w Be- 
ziers był burmistrz, człowiek 
bez w iary i niepi zyjaciel k o ­
ścioła św. i Jego  przykazali. 
W różny sposób okazywał tę 
swą nienawiść ku w szystk ie­
mu. co święte i Boże.

Nadszedł W ie lk i Tydzień  
w poście. Cóż czyni ten n ie ­
szczęśliwy człowiek, a b y  swą 
nienawiść kn kościołowi św. 
okazać? . , oto w sam wielki 
p ią tek  urządza koncert ze 
zabawą w kaw iarn i i to o 
tej samej godzinie, kiedy się 
w  kościele odbywało n ab o ­
żeństwo pasyjne i kazauie. 
W ybra ł właśnie tę godzinę, 
aby  i innych odciągnąć od 
kościoła i słuchania słowa 
Bożego iw ten dzień święty 
przez swą zabawę szatańską.

Zebrało się dość swawolne­
go towarzystwa na tę p ie k ie l­
ną ucztę, baw ią się, a burmistrz 
bezbożny tryum fuje  w ra d o ­
ści, że mu się ten nowy czyn 
we walce z kościołem tak  
świetnie udał.

Aleć t ru d n a  w alka z B o­
giem. bo k iedy  się w  n a j le ­
psze bawią, nadbiegła w ia ­
domość, że w  magazynach 
burmistrza, w ybuchł g w a łto ­
wny pożar.

Burm istrz  zrywa się jak  
szalony, ale w tej chwili pada 
na ziemię, tkn ię ty  apop leks ją ,  
a cały dom jego i cały m a ­
ją tek  pochłoną! pożar.

T a k  się zakończył ten k o n ­
cert w ielko-piątkowy.

PRÓBFA t YNIZMU.

Chicago 111. P od  eskortą 
policjantów  i iuspektoiów p o ­
licyjnych, zawieziono A ngu  
sta A . Becker do jego domu, 

laby  wskazał, gdzie zakopał 
niedopalone kośei zam ordo­
wanej żony. Becker wskazał 
m hjsce i zaledwie odrzucono 
trochę zienu, napotkano na 
kósci, które zabrano na sta- j 
cyą policyjną H yde P ark . 
Becker p rzyg lądał się temu 
wszystkiemu tak  spokojnie, 
jakby  go to wcale nie obcho­
dziło. Kości są znacznie uszko- 
ne, ale zaraz rozpoznano część 
czaszki, a później dr. D or 
sey, przeglądając, kości,rozpo­
znał k ilka  i u u j c h .

P olicy  a jeszcze nie wierzy 
Beckerowi i jest p rzekonana, 
że n iektóre części zam ordow a­
nej rzucił psom. Z n a l e -  
z i o r o bowiem pod p o ­
dłogą s ta jn i p raw ie  całą su 
knię, k tó rą  Beckerow a nosiła 
w dniu  śmierci. k ilku
miejscach jest suknia poprze­
cinana ja k b y  sztyletem lub  
nożem, co dowodzi, że Becker 
zażgał zonę, a nie zabił t o ­
porkiem ja k  tw ierdzi. Być 
może, że na jp ierw  ogłuszył 
ją, a potem zażgał nożem.

Kwity ubezpieczenia na życie
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ZAPAŁKA BISMARKA.

K altu rn icy  masońscy na 
śmiewają się z nas katolików, 
że my czcimy relikwie świętu! 
Tymczasem następujący w y ­
padek  pokazuje, do jakiego 
stopnia posuyyają oni bałwo­
chwalstwo Bismarka.

Bism a rk /jad ąc ,  drogą zap a­
lił cygaro (czy fa jk ę )  i w y ­
rzuci! z powozu Zapałkę. Pe- 
wign niemiec, widząc to, sko­
czył co tchu, podniósł owę 
zapałkę i teraz towarzystwo 
do którego on należy, uclm a- 
lilo, aby zapałkę ię oprawić 
w złoto. J a k  uchwalone, 
tak  uczyniono i zapałkę tę 
zawieziono w osobnej karecie 
do lokalu  owego towarzystwa 
i umieszczono - jako  relikwią 
w poczestnem miejscu Czy tó 
nie szczyt g łupoty  ?

WYBIEG ZŁODZIEJA.

Z okolic S ierpca donoszą: 
Do chorej kobie ty  wezwane 
księdza, który też przyjechał 
w  celu przygotow ania jej
na spoczynek wieczny. Ju ż  
przy wejściu do izby uderzył 
kapłana szczególny w idok: 
chora, leżała na pościeli, n ie ­
zwykle wysoko usłanej. Gdy 
ksiądz w racał już od chorej, 
spostrzegł we drzwiach k ilku  
włościan, k tórzy coś między 
sobą szeptali. Jad ąc  już n a ­
stępnie przez wieś dowdedział 
się, że mąż chorej podejrza­
ny* jest o kradzież wieprza i 
że zaraz po wyjściu księdza 
zarządzono rewizj ą, wynikiem 
której znaleziono wieprza 
wr łóżku, na którem leżała 
chora. Złodziej sądził, żętym  
sposobem uwolni się od r e ­
w iz ji s trażnika, który* nie b ę ­
dzie śmiał przeszkadzać w tak  
ważnej chwili, a następnie 
będzie umiał zmylić jego u 
wagę i ukryć w ieprza gdzie­
indziej.

W ypadek  ten, k łórj* św iad ­
czy o wybiegach, jak ich  zło­
dzieje używają, zrobił w ie l­
kie wrażenie, zwłaszcza, gdy 
chora, czj* udająca chorą k o ­
bieta, zm arła po pięciu dniach.

wpłacone do Kompanii a»aekuracyjnej

N e w  Y o r k ”
może zabezpieczony* po trzech łanach każdego czasu z p ro

wizyą odebrać.
JSajkorzybtriejsza usługa u

JANA McNAMARjA,
Au ditorium Hotel A nnex, Chicago. 111.
Osobliwe ustępstwa dla katolików  i katolickich duchownycn.

GENOWEFA
P O W IE Ś Ć  z wieków Ś lu iln n -ti 
nadzwyczaj interesująca wyszm 
z d ru k u  starannie opraco ,T* ia  
językiem popraw nym  i jest do 
nabycia

w redakcyi "Kat olib
 O R A Z ...........

w księgarni W iltzi as’a.

Jes t  tc  dziełko nieocenione d la  czytel 
ników wszelkiego w:;eku i rodzą; u.

CEK A egzem plarza 25 centów.
Przy Kupnie większej ilości daje się rabai

FIEBING i KILLILEA,
Ad w okaui pierwszorzęd ni

do spraw sądowych, cywilnych karnych, zała.wiają wszelkie spraw) 
z największą punktualnością i rzetelnością po oenaoh umiarkowanych

b i u r o :  343 , ulica Trzecia,
M ILW AUKEE, . . . .  W ISC$N SIN .

KOPALNIA ZŁOTA
jest w obecnych czasach dobra farmą

a takich farm mamy jeszcze kilka set na sprzedaż, w najlepszej! 
części stanu WIsoonsin, w pobliża dobrych targów  i w odle­
głości tylko kilku godzin jazdy koleją z Chioagc i Mi/waukee.

Farm erzy w naszych koloniach się bogacą i W j się z boga 1 
cicie jeżeli kupicie od nas farmy.

Sprzedajem y nasze grunta także ua wypłaty n i  łatw e wa- j 
runki tak, że nawet gcy nu mająo Dardzo wie.a pieniędzy, mo­
żecie od nas farm ę knpić

W iosna a szczególnie; miesiąc Marzec joS'. najlepszym  cza­
sem do przyjechania ua gruut. <

N-ajlepie; można przyjechać do naszych koiouij wprost d e j 
S O E IE S K ., MU-S., gdzie lauże mamy ofis gruntowy Zanin je ­
dnak wyruszacie w o*ogę drjoie nam znać, że przrjeidzaoie.

Po więoej szczegółowe informacye piszoia do:

J. J. HOF LAND (0., Milwaukee, Wis.

BOLES£AW.
Czyli dalszy ciąg G E N O W E F Y .

Potl leść moralna 1 bardzo wzruszająca, ze średniowiecznych czasów

(C iąg  dalszy.).
W yb ij sobie wszelkie k łopoty  z głowy, a weź 

ńę szczerze do powinności, k to  wie co ciebie czeka; 
ł jeżeli przyjdzie umrzeć, zgól wprzód k i lk u  ły ­
sych T urków ; nie za tamo sprzedawaj twe życie! 
Ubioru i b ron i ja  ci dostarczę, bo między nami 
znajdą się nawróceni pielgrzymi, k tórzy porzuci­
wszy wszystko, mężnie uciekają do kądzieli. J a k  
się zowiesz, nie będę się pyta ł,  pochodzenie twoje 
jest bardzo  wysokie, bo z dębu, a nazwisko śmierć! 
Siadaj ze mną i jedz, bo cię pew rie  w ia try  nie źle 
przewiały na twojem wzniosłem łóżku. H ej p o d ­
czaszy, podstoli i co tam podobnych brzuchowych 
urzędników, wina d la  W altra  Golca i jego śm ierci!”

T a k  sobie rozpraw iał wesoło, sławny w histo 
ryi k ru c ja t ,  W alter  von H abenichts, ubogi n ie d z ie l­
ny w ojak ; i było  to w ielkie szczęście d la  Bolesła­
wa, bo ta  wesołość stłum iła za czasem smutek jego.

P io tr  z Amiens, pierwsza sprężyna tej p ie r ­
wszej krucya ty , dopiero rzeczony W alter ,  ksiądz 
Gotszalk i la ik  Volkm.ar, w czterech hufcach wy 
szli z Niemiec w 200,000 ludzi, nie mogąc się d o ­
czekać, aby  książęta ze swymi hufcam: ruszyli się 
z miejsca. W szystko, co inni dwaj  wodzowie, G o t­
fry d  de Boulion i H ugo  de Vermandois wydalili, 
jak o  próżniactwo z hufców swoich, przyłączyło się 
do tego, o k tó rym  tu właśnie mówię i siąd też to 
ten  hufiec jest w history i bardzo osławiony, ile że 
się nierzadko żywił rab u n k am 1’, gwałceniem żydów 
do chrztu, a w następstwie i bardzo przerzedzony 
dostał się do K onstan tynopola . Cesarz A leksy  
przewieźć ich kazał przez Bosphoros do Bytynii, 
gdzie sami między sobą niezgodni, do w ładania

bronią nie w praw ni, łatwo napadnięci, ulegli broni 
tureckiej W a l te r  legł na pobojow isku , a Piotr 
z A miens w 3,000 n iedobitków  wrócił się do K o n ­
s tan tynopola ; między tym i by ł Bolesław, k tó ry  p ó ­
źniej przyłączył się do oddziału Golfryda do Boulion.

R O Z D Z IA Ł  XII.

Święta włócznia.

U licą  miasta A ntyoch ii biegł spiesznie m ło­
dzieniec z rozpuszczonymi włosami, w tw arzy  było 
widać jakieś uniesienie i py ta ł  w przechodzie .Ka 
żdego pielgrzym a, gdzieby znaleść mógł księdza 
P io tra  Bartłom ieja . N ik t  mu na pytanie zadów ab 
niająco odpowiedzieć nie mógł. W  końcu spotkał 
hrab iego  R a jm u n d a  z Tuluzy, k tó ry  nim odpow ie­
dział na pytanie , dow iadyw ał się, d la  czego i to 
ta k  usilnie szuka tego kapłana.

“ W am  mogę rzecz powierzyć, pewny że mi 
dopomożecie wynaleźć szukanego. Oto dzisiejszej 
nocy miałem po trzykroć  sen, w którym  mi się o 
b jaw ił św. A ndrze j i mówił: ‘ idź do kap łana  
P io tra  Bartłomieja, żeby nie zaniedbał snu dziś 
mianego.”

H ra b ia  zdumiał się, bo właśnie wracał od bi 
skupa  z Puy , gdzie widział rzeczonego kapłana i 
słyszał opowiadającego, ja k  dzisiejszej nocy widział 
we śnie św*. A ndrzeja ,  k tóry  mu nakazał, aby* szedł 
do księcia i opowiedział: że w* kościele św. Paw ła 
apostoła znajduje  się zakopana włócznia, taż sarna, 
k tó rą  bok  Zbawiciela przebito . W rócił natychmiast 
do pomieszkania b iskupa, prowadząc ze sobą u ło; 
dzieńca. Gdy pow tórzył swój sen w obecności 
prałata, k tó ry  w  tw arzy czytał zaręczenie rzete lno­
ści ego, zapyta ł młodzieńca o nazwisko, ‘ D aruj 
mi najprzew ielebniejssy  ojcze, że moje nazwisko 
dopiero wtenczas w yjawię, gdy się odznaczę go ­
dnym jak im  czynem, na rzecz naszej świętej sprawy.

Cały dzień i  kopało  dw unastu  w kościele św. 
Piotra , szukając włoćzn.; ks P io tr  i młodźieniec 
jako  poufnicy objawienia, byli przytom ni pracy 
w ciągłych modlitwach. Młodzieniec wszeuł do w y ­

kopanego dołu z krzyżykiem w  ręku , który* w yjął 
z pod kaf tan a  swego, u k lą k ł  i modlił się; w tern 
zdaje mu się, że widzi coś błyszczącego, woła przeto 
na ludzi: “ tam  kopcie a znajdziecie!” i po chwili 
podniósł ks. P io tr  włócznię. Wieść ta  o znalezio­
nej włóczni w zruszyła wszystkich pielgrzymów, 
podźwignęla upadłe umysły i rozżarzyła zapał 
gorliwości.

Naczelnicy korzystając z ogólnego natchnienia, 
wysłali do dowódcy nieprzyjacielskiego żądanie 
ugody*, ale pod uczciwymi w arunkam i Dumny 
K arboga  odpowiedział: że jeżeli chcą wolności, p o ­
winni przyjąć wiarę Mahometa, co gdy nastąpi, 
zapewnia :m  nie ty lko  wolność, lecz m ają tk i i go­
dności. Milcząc, odpowiedzieli oblężeni ufni w Bogn 
ogólnem przygotowaniem do zaciętej walki. Dnia 
28go Czerwca, przyjęli wszyscy sakram ent pokuty 
i kom unii św., w ybrali z reszty zbrojnej siły około 
3 0 0  jezdnych, coś piechoty i z tą  garstką w o js k a  
słabego cc do ciała, lecz silnie pokrzepionego d u ­
chowo, uczynili wj*cieczkę z fortecy. Na w ifży k o  
ścioła św. zatknię to  włócznię, około której klęczeli 
kap łan i  w  bogatych ubiorach i n iewinne dziatki, 
b łagając Najwyższego o pobłogosławienie rycerstwa i
0 skuteczność wycieczki, W  promieniach wschodzące 
go słońca zdała się gorejąca włócznia światłem, a cała 
g rupa  ją  otaczająca jaśniała  nadludzką światłością. 
W idząc to jakieś cudowne zjawisko, nieprzyjaciel
1 naw ał wycieńczonego głodem i chorobą nieliczne­
go rycerstwa, sądził że to  sztuka jakaś  czarno­
księska, k tórej nie podoła, opanował go w ielki po­
płoch; każdy* zamiast stawić się do odporu, c tem 
ty lko  myślał, ja k  życie ura tow ać ucieczką. K ró tko  
mówiąc, chrześcianie odnieśli zupełne zwycięstwo, 
cały w zbytk i naw et obfitujący obóz turecki dostał 
się w ręce zwycięzców; nagle za tem z n a jo k ro ­
pniejszego niedostatku przyszli nasi do niesłychanej 
obfitości, W  tej wyprawie, obok sławnego z m ę­
stwa i szlachetności obyczajów Tan kreda, walczył 
nasz młodzieniec.

“Spojrzyj w tamtę stronę, rzekł Tankred  do 
młodzieńca, oto nam  nieprzyjaciel uprow adza n a ­

szych!, Tj*m za mną na pom oc” i ruszył*, 
w  tamtę stronę. Nieprzyjaciel, gardząc dwoma Wo­
ja sam i zrobił f ron t osłaniając niewól m ka  T an k red ,  
jako  doświadczony wnoś: z tej pozycyi, że ra tronnem  
chcą zabić niewolników, k rzykną ł na  towarzysza: 
“Śmiało naprzód przełamać l in ią” i skoczyli z wy- 
mierzonymi naprzód oszczepami, a nieprzyjaciel 
ja k  plewa od w iatru  uniesioLa, p ierzchnął na 
wszystkie s trony ÓYdzięcznością uniesieni odbici 
jeńcy pad li  przed w ybawcami swoimi na kolana; 
ci zaś, że nie opłaciło się uganiać za pierzchającym 
nieprzyjacielem, zsiedli z koni i rozwiązali więzy 
krępujące jeńców.

Młodzieniec d ługo się w pa tryw ał w ryty i wa­
rzy jednego z jeńców, a w ifońcu głosem drżącym 
zapytał: “ Nie jesteś ty  Golo?”

“ Acb w  istocie, wasz głos powiada mi z p e ­
wnością, iz jesteście Bolesław —  Tak  ja  jestem 
G olo ! -— A le  nie wierzcie złośliwej pogłosce, jakc - 
bym m iai być zbójcą waszej m atk i.  Nie, ja oca 
liłem jej życie w  tak i sposób, k tó ry  r_a mnie rzucił 
z łeśw ia .łc  Innego nad ta k ;  sposobu nie w idziałem .”

“ Gdziesz jest moja m a 'k a ? ’' zapy ta ł Bolesław 
peł°D wzruszenia i niespokojności.

< .w czasie rozbicia się okrętu  pod D urazo, gdzie 
życie hrabiego H ugo  de Y erm andois  v oczywistem 
było niebezpieczeństwie, byłem od r iej i tow arzy­
szów moich oddzielony, co się z nimi stałe nie wiem, 
bo sam w morze zrzucony, później dopiero odeckną- 
łem się na  piasku, gdy  żadnegc z towarzyszów już 
nie widziałem. Przytom ni ci oto dw aj Anzelm i 
Seweryn, z k tó ty m i sie tu  w A ntyoch ii  znalazłem, 
podobnież jak ja  zatopieni, o matce waszej w iado­
mości dać mi r i e  m ogli.’

“ A ch! jeżeli m atka  życia nie straciła, tc n ie ­
chybnie dostała się w niewolę turecką, w każdym  
razie nieszczęśliwy ja  człowiek! —  Ojciec padł 
z morderczych rą k  E b erek a ;  matka zgubiona roEbi- 
ciem okrętu . Sm utny  mój los!”

(C iąg dalszy nastąpi).


